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DO JACKA 

Jacku D r o g i ! 

Wieść o T w o i m Jubileuszu z a s t a ł a mnie , j ak zawsze, nio 
przygotowanego. Nio chc ia łem p i sać p r ę d k o i byk* j ak (bo i p r ę d k o 
i poprawnie niu umiem), a bardzo c h c i a ł e m b y ć w ś r ó d Twoich 
iJwkich, k t ó r z y się tu t a j zobrali . P o s t a n o w i ł e m więc u ł o ż y ć Ci 
m a ł y bukie t z rzeczy cudzej, c h o ć i mojoj po części dlatego, że 
długo szła przozo m n i e i przez to n a b r a ł a innej n iż pierwotna 
postaci. Tak chyba m o ż n a też określ ić mozolny proces p r z e k ł a d u . 

Od dziewięciu l a t t r u d z ę się t ł u m a c z e n i e m jednego z trzech 
wielkich (na oko j uż wie lk i ch rozmiarami) , t a k zwanych profe­
tycznych p o e m a t ó w Blaku 'a . Ton „ m ó j " jest z nich n a j k r ó t s z y , 
liczy sto pa r ędz i e s i ą t s tron, i nazywa się Milton. B y ł pisany w la-
tech 1803—1808 i ma wszystkie cechy do j rza łego a skrajnie j uż 
dziwnego s ty lu logo poety -malarzu. K i l k a drobnych f r a g m e n t ó w 
Miltona przełożył Miłosz w Ziemi Ulro. Poza t y m ów poemat 
nigdy nie b y ł omawiany ani cytowany w naszym j ę z y k u . 

Czy s łusznie rob i ę , t ł u m a c z ą c to? N a p r a w d ę nie wiem, a da ję 
Ci to p r ó b y , żebyś oeonil sam, jako jeden z pierwszych lub pierwszy 
z wszystkich. Mówią , że p o e t ó w powinn i t ł u m a c z y ć pooci. K t o 
jest p o e t ą jednak? Przec ież nio t y l k o ton, co pisze wiersze, 
a spośród tych też nie k a ż d y . Nie m y ś l a ł e m —• wyznam — o t y m , 
czy jestem w j ak imko lwiek sensie poe t ą . Z p o c z ą t k u t r a k t o w a ł e m 
to p r z e d s i ę w z i ę t o j ak ł amig łówkę , juk z a b a w ę . Potem t r o c h ę 
wmówiono we mnie , żo to m ó j obowiązek , skoro ponad dwadz ieś ­
cia lat k r ą ż ę ko lo tego arts-sty i coś o n i m już wiem (albo: c o ś 
„z niego c z u j ę " ) . Wreszcie, jako p o c z ą t e k k o ń c a , z jawił się ba t 
nad g łową, czy l i umowa wydawnicza. N o i jestem w ł a ś n i e na 
ostatnich stronach ostatniej redakcji tego wszystkiego. S k ł a d a m 
Ci więc do s t ó p same inedi ta . 

Vie s t a r a ł e m się b y ć p o e t ą , k t ó r y m m o ż o (k tóż to wie) nie 
jestem. C h c i a ł b y m być t y l k o najwierniejszy wobec poety. Ale 
wierność p r z e k ł a d u n igdy nie jest w ie rnośc i ą z u p e ł n ą . 1 t a k naj­
pierw m u s i a ł e m w y m y ś l i ć w ł a s n y r y t m dla tego, co B ł a k e na­
zywa „ m o n o t o n n ą k a d e n c j ą " swego wiersza. T o by ło jedno z naj­
c ięższych z a d a ń , k t ó r e g o , ię nie da ło rozwiązać g łową, a t y l k o 
„ b r z u c h e m " . K i e d y czuję j akby c a ł y m s o b ą ten r y t m , m o g ę 
t ł u m a c z y ć . Zmęczen ie objawia się najpierw u t r a t ą togo poczucia. 
A l e czy będz ie on wyczuwalny dla czytelnika? 

K i e d y przeczytasz te p r ó b k i , powiesz m i , k i m możo być ten 
poeta w t y m t ł u m a c z e n i u . Czy możo p o r w a ć tak, j ak t y l u już 
porwał swoją w ł a s n ą m o w ą ? W i e r z ę , że T y możesz to ocenie" 
lepiej od innych c h o ć b y dlatego, że m a m y t u do czynienia z, ge­
n ia lnym wprawdzie, ale aufond „ n a i w n y m " t w ó r c ą . Blake niczym 
nie jest s p ę t a n y , jest j a k b y spoza t r a d y c j i (i m . i n . dlatego jedna 
z prac o n i m , z a t y t u ł o w a n a Blake and Tradition l iczy ponad 
tys i ąc s t ron) . Nie przystaje do „ p r o f e s j o n a l n e j " sztuki przoh mu 
X V I I I i X I X wieku . I chce w sztueo swojej i swo ją s z t u k ą 
s tworzyć wszystko, i wszystko od p o c z ą t k u . 

O czym Milton jest? Nio u m i a ł b y m , nawet teraz, wy jaśn ić 
tego k r ó t k o . Blake, k t ó r e g o o s k r o m n o ś ć nie sposób p o m ó w i ć , 
pisał w j ednym z l i s tów: , . I consider it as the. Grandest Рост that 
this WorUI Contains", tw ie rdząc równocześn ie , że ma p i w o t ak 
go chwal ić , p o n i e w a ż s p i s y w a ł go t y l k o pod dyktando A u t o r ó w , 
k t ó r z y „ są w W i e c z n o ś c i " . W i n n y m miejscu wspomina ł , że jest 
to poemat p o d e j m u j ą c y „ J e d e n Dostojny Temat, podobny do 
Iliady Homera i Mi l tona Raju Utraconego". Związek z t y m 
ostatnim dzie łem o ty le jest w y r a ź n y , że M i l t o n jest j e d n y m 

z b o h a t e r ó w Miltona. N ie „ h i s t o r y c z n y " M i l t o n , lecz jogo — po­
wiedzmy dla uproszczenia — Duch , b ł ą k a j ą c y się w Wiecznośc i 
o d stu la t (zm. 1074). Ten M i l t o n schodzi ponownie na Z i e m i ę , 
aby o d k u p i ć to , co się w j ę z y k u poomatu nazywa „jego P o s z ó a t n ą 
E m a n a e j ą " , czyl i sześć kobiet z w i ą z a n y c h z n i m w ziemskim 
jego ż y c i u : t r z y ż o n y i t rzy có rk i (noszące imię Ololon) , k t ó r y c h 
w t a m t y m życ iu n i g d y nie rozumia ł . Ale zarazem M i l t o n m a 
n a p r a w i ć b łędy , j a k i c h się dopuśc i ł w sztuce, przede wszys tk im 
jako p u r y t a n i n . I Blake, w k t ó r e g o M i l t o n się wciela na Z iemi , 

jest rzoc m o ż n a — „ i n s t r u m e n t e m " owej naprawy. Naprawa 
ta , albo w ewangelicznym sensie „nawróconio " , mus i się d o k o n a ć 
przed S ą d e m Osfatouznvm, k t ó r v w ł a ś n i e się zb l iża . K t ó r y się 
taktycznie rozpoczyna pod koniec poematu, bo m o ż e się roz­
począć w chwi l i , gdy BLiike-Millfon spotyka Ololon, również 
(w poszukiwaniu Mi l tona) s c h o d z ą c ą na Z iemię . 

Ta ostatnia scena rozgrywa sic w ogrodzie wiejskiego d o m u 
w Felpham, nadmorskiej mie jscowości w hrabstwie Sussex, gdzie 
Blake mieszka ł w latach 18011— 1803. I od tego f a k t u w y c h o d z ą c , 
m o ż n a c « l « o Miltona c z y t a ć jako opowieść a u t o b i o g r a f i c z n ą , 
p e ł n ą a luz j i zupe łn ie n i e z r o z u m i a ł y c h boz zna jomośc i , bardzo 
niekiedy szczegółowej , życ iorysu Blake 'a . 

Bohaterami poematu są uiiersonifikowane kosmiczne s i ły , 
ziemskie kon tynen ty i narody, postaci bibl i jne, giganci nie spo­
t y k a n i poza w ł a s n ą „ r z e c z y w is teśc ia m i t y c z n ą " Blake 'a . Do tyoh 
ostatnich n a l e ż y Los (z k t ó r e g o imieniem m a m y k ł o p o t w po l sk im 
j ę z y k u : jest to bowiem anagram słowa Sol, i jogo sens m o ż n a b y 
raczej łączyć ze „ s ł o ń c o m " , a n igdy z „ f a t u m " ) . Los jest „ g e ­
niuszom poezji, jost uc ie leśn ien iem natchnienia, i jest „ K o w a ­
lem W i e c z n o ś c i " , ale również „ p r z e z ś m i e r t e l n y c h jest nazwany 
Czasem". Tak j a k jego m a ł ż o n k a — En i tha rmon — „ z w a n a 
P r z e s t r z e n i ą " , s tanowi zarazem uosobienio Duchowego P i ę k n a , 
a na jej Krosnach powstajo ciełesno p i ę k n o tego „ roś l innego 
Ś w i a t a " . Miejsce i rola tej parv w utworzo świadczą już same, żo 
jest to również rzoez o Naturze, a przede wszystkim o Sztuce 
(przez na jwiększe , ,S"). I możo dz ięk i tomu tak nas obchodzi 

Jak widzisz, p r ó b o w a ł e m coś wy jaśn ić i z a g m a t w a ł e m wszyst­
ko ponad m i a r ę . Ale i w t ak im m ę t n y m rezultacie jest coś z p ruw dy 
0 Miltonie. Juk s twie rdz i ł jeden z k o m e n t a t o r ó w twórczośc i 
Blake'a, poemat ten, „like Joyce's (Лунева, it is a book whose 
subject is its own composition". Z t y m , że „ a u t o t e m a t y z m " 
1 „ a u t o t e l i z m " Miltona jest trudniejszy do ogarn ięc ia , niż Ulissesa, 
bo jest absolutnie żywio łowy , a nie za łożony , nio metodyczny. 

Po t y m p r z y d ł u g i m wprowadzeniu trzeba p rze j ść do paru 
obiecanych „ p r ó b e k " . P i e r w . ™ pochodzi z „ p r z e d m o w y " do 
poematu, napisanej p r o z ą w tonie patetycznej orh.zwy do m ł o d y c h 
a r t y s t ó w „ N o w e g o W i e k u " . Teraz przypomni.di .r . i sobie, że to , 
co chcę zacytować-, jest joszczo j ednym fragmentem z Miltona 
już u nas k i e d y ś t ł u m a c z o n y m , przez Zygmun ta K u b i a k a . Jest 
to „ p i e ś ń " napisana rymowrtuym regularnym wierszem, k t ó r a 
w ojczyźnio Blake 'a z rob i ła (jak na tego hermetycznego p o e t ę ) 
ka r i e r ę z a w r o t n ą i n i e o c z e k i w a n ą : s t a ł a się — jeśli mnie p a m i ę ć 
nie m y l i hymnom angielskich Z w i ą z k ó w Zawodowycb. Me­
lodi i do tego dorobionej n a u c z y ł e m się z f i l m u Samotność długo¬
dystansowca, i p r ó b o w a ł e m t ł u m a c z y ć tak, żeby się to da ło śp iewać 
tak samo, j a k w oryginale : 

Czy Owe stopy w dawnych czasach 
Przez g ó r y A n g l i i szły zielone, 
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I ozy Baranek świę ty Boga 
Na jej pastwiskach by I widomy? 

Obliczo Boskie ozy j a śn ia ło 
Ponad w z g ó r z a m i pochmurnymi? 
Czy Jeruzalem budowano 
T u , gdzie S z a t a ń s k i e ciemno M ł y n y ? 

Dajcie m i zlotom b u k p ł o n ą c y ; 
Dajcie m i mych p o ż ą d a ń S t r z a ł y ; 
Dajcie m i W ł ó c z n i ę : m g ł y u s t ą p c i e ! 
Dajcie m i R y d w a n z ognia ca ły ! 

Ja nie u s t a n ę w Ducha Walce, 
N i Miecz nie spocznie w mojej d łon i , 
Aż zbudujemy Jeruzalem 
P o ś r ó d zielonych A n g l i i B ł o n i . 

(To „ S z a t a ń s k i e M ł y n y " t o f a b r y k i , k t ó r y m i p o k r y w a ł a się 
Angl ia w czasach t zw . rewolucj i p r z e m y s ł o w e j . Blako był jej 
św iadk iom i wrogiem.) 

D r u g i fragment jest też „ p i e ś n i ą " , ale j u ż w łączoną we właś­
c iwą „ a k e j ę " poematu. Dla Blake'a a k t Stworzenia cz łowieka b y ł 
aktom okrueiortstwa, ak tom zniewolenia ducha, uplatania ge 
w „ r o ś l i n n ą " m a t e r i ę . W t y m m y ś l jogo zb i eżna b y ł a w zasad­
niczych swych p r z e s ł a n k a c h z ch rześc i j ańsk im gnostyeyzmeiii 
(o czym wielo napisano). Można w k a ż d y m razie p o w i o d / i e ć , że 
u Blake'a. prawie t ak jak u g n o a t y k ó w : „Człowiek n a l e ż y do 
ś w i a t a przeznaczonego na zag ł adę . Między Bogiem a cz łowiekiem 
w y s t ę p u j ą hierarchie ' eonów ' . Jednym z tych e o n ó w jest 'domi-
r-.-i B ó g Starego Testamentu, niewierny właśc iwemu B o g u " 
(por. Szymusiak-Starowieyski Słownik wczesnochrześcijcr/whięgo 
piśmiennictwa hasło • „ g n o s t y e vzm " ) . Staro t e s t a m e n t ó w у Jehowa 
stwarza ż e b y p a n o w a ć a zbawia Chrystus Wspomniana d iu^a 

p i e ś ń " jest lamentom nad s tworzonymi ludźmi ś p i e w a n y m 
przez t y c h k t ó r z y p r a c u j ą przy stworzeniu k t ó r z y za wszystkie t u 
wyliczano ograniczenia ludzkie są odpowiedzialni Jost to zarazem 
opis og ran i czeń zmy rslowogo p o z n a ń ia i doświadczen ia św iata 

J a k b y i^łzw inięoio znacznie 

S k ą d wiesz, czy nie jest k a ż d y Ptak, k t ó r y s w ą drogę tnie 
p o w i e t r z n ą , 

Ś w i a t o m rozkoszy n i e o b j ę t y m , co więźn ie w z m y s ł a c h two i d i 
p i ęc iu ? 

Ale w Miltonie obraz jest bardziej skompl ikowany, ironicznie 
b r z m i ą c y i o k r u t n y : 

Bez sił, w bezmiarze z a b ł ą k a n e \ Z a m k n i ę t e ciasno w formie 
smutnej , 

Pe ł znące w m a r n y m ciele p łazów, ach, po t y m ziemi łon ie ! 
Oko Człowiecze, o k r ą g ciasny, j a k ż e zawarte jest i ciemne, 
C h y b i nie pa t rzy w świa t ł a moc, obcując z P r ó ż n i ą t y l k o ; 
Ucho, muszelko drobna, k tó re j m a l e ń k i e zwoje nie w puszcza j ą 
Ż a d n y c h melodi i , p o j ą ć m o ż e R o z d ź w i ę k jedynie i H a r m o n i ę ; 
J ę z y k wilgoci kropla wiłży, drobina j a d ł a go przesyca, 
T y l k o dźwięk n ik ły w y d a ć zdoła , u k r z y k i jogo s ł abo b r z m i ą . 
Tedy M o r a l n ą rodzi Cnotę sroga Dziewica Bab i lon . 
Czy Oko to eoś wie o gwiazdach 1 czy p a t r z ą c k a n a ł a m i swymi 
Siłę s łonecznych włóczni zna, co mie rzą w Udanadan? 
Czyli t eż m o ż e Ucho to, wyziewem lochu n a p e ł n i o n o , 
Oconić s łodkie harfy brzmienie, gdy r ę k a boska w n i ą uderza * 
J czy zawarte Nozdrza m o g ą radość o d c z u w a ć ? m o g ą ż chwal ić 

jesienny owoc, 
K i e d y f i g i i grona winno w y b u c h a j ą w powietrze s z c z ę s n e : 
Czy J ę z y k t a k i w o d ą ż y w ą szczycić się możo'? czy rozpozna 
Coś, co Roś l inne j nio jest Mia ry , a z obrzydzeniem m d ł e 

odrzuci ? 
I czy d o z n a w a ć m o g ą czego te Warg i g rube ; ach, niestety! 

zwinię to w sobie 

Nie t k n ą nic, a b ladość t y l k o je powleka i przy powiewi* 
k a ż d y m drżą. i 

Blake sam i lus t rował i sam odb i j a ł z miedzianych p ł y t swoj» ] 
ważnie jsze u k o ń c z o n o u twory , pisane ręczn ie pismem lustrzanym. ' 
Ca ły Milton zos ta ł wykonany t ą t e c h n i k ą . J e d n ą ca łos t ron icowe ' 
i lus t rac ję z a ł ą c z a m t u t a j , a do niej odpowiodui tekst, Blake, 
w k t ó r e g o ciało wn ikną ł M i l t o n , dostrzega za s o b ą Losa, i utożea-
mia się z n i m , czyl i zostaje opanowany natchnieniom t w ó r c z y m ; j 

Los w dół z s t ąp i ł k u mnie- i 
T Los tuż za m n ą s t a n ą ł , S łońce przeraź l iwie rozp łomienione , ' 

blisko • 
Za plecami m o i m i . Obróc i ł em się w p rze rażen iu , i u j rzałem 

wtedy I 
Los s t a ł w t y m ogniu srogo p a ł a j ą c y m , i on t a k ż e się 

schylił 
I s a n d a ł y moje zawiąza ł w Udan -Adan ; a ja s t a ł e m drżący j 
Niezmiernie, w łęku , w p r z e r a ż e n i u , s t o j ą c w Dol in ie 
L a m both; lecz on uca łowa ł mnie i zdrowia życzy ł , 
I tak już b y ł e m ?. n i m Człowiekiem Jednym, r o s n ą c y m w siłę 

swój* . 
Za późno by ło by cofnąć tie teraz. Los w d u s z ę m o j ą w k r o c z y ł : 
I jogo p r z e r a ż e n i e mnie o p a n o w a ł o do k o ń c a ! I podnioekim 

się w fur i i i mocy. | 

I wreszcie, na zakończen ie , żeby Cię j u ż d łuże j nio nudzie- : 

ten fragment, k t ó r y b y ł szczególni . ' t rudny nie t y l k o dlatego, że 
Miłosz go t ł u m a c z y ł wcześn ie j , ale przede wszystkim dlatego, że 
jest to p r z y k ł a d najwspanialszy m o ż e tego, co Blake jako р о о Ц 
p o t r a f i ł . 

J e ś l i , jak w s p o m n i a ł e m , „ L o s przez ś m i e r t e l n y c h jost Czasem 
nazwany, a K n i i harmon nazwana P r z e s t r z e n i ą " , i jeśli — jak 
m ó w i Blake : 

Mi łos ie rdz iem Wieczności jest Czas; bez s zybkośc i Czasu 
K t ó r y najszybszy jest zo wszystkich rzeczy, wszystko by było 

wiecznym udręczen iem 
Synowie Losa są p racownikami „ f o r m " Czasu. Tego dotyczy ton 
os ta tn i t u cy ta t , p o c h o d z ą c y z ostatnich stron pierwszej księgi 
poematu : 

Ale i n n i Synowie Losa b u d u j ą Chwile, M i n u t y , Godziny, 
I Dnie , Miesiące i La t a i W i e k i , czasu Okresy, przedziwne 

budowlo; 

A k a ż d a Chwila ze z ło ta pos łan ie rna na spoczynek cichy 
( I się k a ż d a r ó w n a uderzoniu ży ły b i j ące j ) , 
A miedzy k a ż d y m i dwiema Chwilami stoi Córka Boulah, 
B y na Postaniu Śp iących k a r m i ć z m a t c z y n ą t r o s k ą . 
A k a ż d a M i n u t a ma lazurowy Namiot o jedwabnych oponach: 
I k a ż d a Godzina świe t l i s t ą z ł o t ą B r a m ę ma, z k u n s z t e n ^ 

r zeźb ioną , -
I Dz ień k a ż d y i k a ż d a Noe ma z b r ą z u Śc iany i W r o t a t-

dyjamentu, . 
Świecące się j a k o Kamienie drogocenne, stosownymi znaki 

ozdobiono: Г 
A k a ż d y Miesiąc srebrem brukowany ma Taras, k t ó r y się " 

p i ę t r z y wysoko, 
A k a ż d y Rok m a n iedos iężne B l a n k i i wysokie Wieżo , 
A k a ż d y Wiek F o s a g ł ęboka okala o Miastach ze -srebra 

i z ło t a ; 

J k a ż d e W i c k ó w Siedem P ł o m i e n i s t y m jest O k r ą ż o n e Ogniom. 
I owe W i e k ó w Siodra L a t Dwieście czyni . 
I wszystko to s w ą S t r a ż m a : k a ż d a Chwiia, .Minuta k a ż d a , . 

Godzina, Dz ień , Miesiąc i Rok. л 

Wszystkie one są dz ie łem Czarodziejskiej ręk i Żywiołów 
Czterech: 
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S t r a ż Anio łowie O p a t r z n o ś o i p e ł n i ą w ozuwaniu nieustannym. 
K a ż d y Czas k r ó t s z y n iź l i uderzenie ży ły b i jące j 
R ó w n a się s w y m t rwaniem i c e n ą swo ją L a t Szościu T y s i ą c o m , 
Bo się w Czasie t a k i m Poeta Dzie ło Spełn ia , a z a ś wszystkie 

Wielk ie 

Zdarzenia Czasu się r o z p o c z y n a j ą w Okresie t a k i m , 
We w n ę t r z u Chwi l i , w c iągu Uderzenia Ży ły t ę t n i ą c e j . 

To wszystko. Czy bardzo Cię z n u d z i ł e m ? Jeś l i tak, wybacz. 
I p r z y j m i j poza t y m serdeczne życzen ia . Ś c i s k a m Cię Jubi leu-
szowo. 

W i e s ł a w 




